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Orqanizacya kas dla bezrobotnych, 


Bezrobocie przymusowe, niezależne od do- 
brej woli robotnika, jest niewątpliwie jedną 
z najcięższych klęsk, dotykających klasę ro- 
botniczą i całe społeczeństwo, a ściśle zwią- 
zaną z ustrojem kapitalistycznym. Bezrobocie 
przymusowe istnieje już od wieków; po wsze 
czasy byli ludzie, którzy poszukiwali pracy 
i nie mogli jej znaleźć, ale zagadnienie to 
w miarę rozwoju przemysłu stawało się co- 
raz bardziej palącem i dziś w okresie wiel- 
kiego przemysłu coraz ostrzej i namiętniej 
domaga się rozwiązania. Przemysł, by módz 
normalnie tunkcyonować i rozwijać się, po- 
trzebuje pewnej ilości rąk roboczych, ilość 
ta zwiększa się w okresach pomyślnego roz- 
woju przemysłu i handlu, zmniejsza się 
w chwilach upadku — kryzysu. Napróżno 
wówczas poszukują pracy w fabrykach, ogra- 
niczają ilość dni pracy, wydalają pewną ilość 
robotników. Ci bezrobotni tworzą t. zw. re- 
zerwową armię pracy. 

Ruch ten można najgruntowniej i najłatwiej 
zbadać w krajach, gdzie rozwój i koncentra- 
cya przemysłu zrobiła znaczne postępy; kiedy 
brak pracy sięga kryzysu — kryzys ten jest 
ostrzejszy w Anglii i Niemczech, krajach 
o wielkim przemyśle, niż we Francyi naprzy- 
kład, gdzie przeważa średni i drobny prze- 
mysł, lub w Rosyi, kraju jeszcze w znacznym 
stopniu rolniczym. Nie będziemy teraz roz- 
patrywali wszystkich przyczyn, które wywo- 
łują tworzenie się i stały wzrost rezerwowej 
armii pracy, przekracza to szczupłe ramy ni: 
niejszego artykułu. Przyczyny te są bardzo 
liczne i skomplikowane, począwszy od bez- 
robocia, wywołanego z przyczyn osobistych, 
jak wydalanie robotnika z fabryki za jego 
zachowanie się lub przekonania polityczne, 
a skończywszy na masowem bezrobociu, obej- 
mującem jednocześnie krocie robotników w ró- 
żnych krajach i wywołanym przez przyczyny 


Sześć dni na dnie morza. 


Jules Verne z niewyczerpaną fantazyą two- 
rzył sytuacje, w jakich znaleźć się mogli po- 
dróżni i wynalazey przy dokonywaniu swych 
karkołomnych przedsięwzięć. Dziś wymysły tego 
utalentowanego pisarza nie wydają się niepra- 
wdopodobne. Wiedza techniczna stała się obe- 
cnie bardziaj pomysłową, niż najzdolniejszy au- 
tor powieści fantastycznych. Dziś wystarczy już 
Często opisać nawet zupełnie poprostu i sucho 
to, co się rzeczywiście przeżyło, by czytelnika 
poruszyć do głębi. 

Tak np. major francuski, Briant, autor „No- 
wego Sedanu”, książki, ktora wywołała wielkie 
wrażenie, wydał niedawno książkę p.t. „Jeńcy 
morza, sześć dni w zatopionej łodzi podwodnej“. 
Briant opisuje w niej niezwykłą przygodę, któ- 
ra go spotkała. Major Briant pałał chęcią prze- 
jażdżki w łodzi podwodnej. Udało mu się wre- 
szcie namówić przyjaciela swego, komendanta 
łodzi podwodnej „Libellule*, że zabrał go na 
swój pokład, co jednak, ponieważ jest to suro- 
wo wzbronione, musiało słać się w najściślej- 
szej tajemnicy. Oto, jak opowiada Briant o za- 
tonięciu łodzi. 

= Komendancie, czas się wynurzyć — po- 


Kraków, 11 grudnia 1909. 


ogólne, jak klęski żywiołowe, złe zbiory, woj- 
ny, ulepszenia techniczne w przemyśle itp. 
Pomijamy tu strejki i lokauty, jako bezrobo: 
cie świadome. Walka z bezrobociem i klę- 
skami, które z niego wynikają, oddawna 
stanowi jedną z największych trosk zorgani- 
zowanego proletaryatu. W artykule niniejszym 
zastanowimy się nad środkami, stosowanymi 
w tym celu przez związki zawodowe, samo- 
rządy miejskie, instytucye społeczne i pań- 
stwa. 

Jednym ze środków, najbardziej zalecanych 
przez związki robotnicze, jest zmniejszenie 
długości dnia roboczego, co zmusiłoby tabry- 
kantów do zatrudnienia znacznie większej 
ilości robotników. Ale Środek ten, choć nie- 
wątpliwie bardzo wielkiej wagi, w małym 
tylko stopniu przeciwdziałałby brakowi pracy, 
i w żadnym razie nie znosi go zupełnie, jak 
sądzili pierwotnie jego zwolennicy, zapomina- 
jąc, że ze zmniejszeniem dnia roboczego, o- 
gólna. wytwórczość w fabryce nietylko nie 
zmniejsza się, i tem samem nie usuwa się 
jednej z główniejszych przyczyn kryzysów 
i bezrobocia — a mianowicie nadprodukcyi. 

Ogólnie jednak wziąwszy — skrócenie dnia 
roboczego i zwiększenie spoczynku tygodnio- 
wego, wpiywają na zmniejszenie bezrobocia 
i w niektórych gałęziach przemysłu, zwłasz- 
cza w sezonowych, jak np. w budowlanym, 
w znacznyin stopniu usunęłoby zło. Nie zno- 
szą go również towarzystwa i instytucye Fi- 
lantropijne, choć w Anglii up. na ten cel po- 
święcają bardzo poważne milionowe fundu- 
sze, ale filantropia zwraca się wogóle do bie- 
dnych, a nie specyalnie do robotników, któ- 
rzy tylko w ostatecznej nędzy decydują się 
uciec do niej o pomoc. Zalecane jeszcze czę- 
sto w chwilach kryzysu przedsięwzięcie .przez 
miasta i państwo wielkich robót, zapewnia 
pracę tylko kilku tysiącom robotników, ale 
nie jest w stanie zabezpieczyć wszystkich 
bezrobotnych. Miejsce biura pracy, obowiąz- 
kowe we Francyi naprzykład dla każdego 


wiedział drugi oficer, gdyż obawiał się, że zbli- 
żyliśmy się do brzegu. Jaques dał rozkaz i po- 
woli zaczęliśmy się wynurzać. Zaledwie znale- 
źliśmy się na powierzchni wody, pospieszyłem 
na górę, Jaques zaś zajął miejsce w wieżyczce. 
Była to chwila, gdy zachodzące słońce rozlewa 
te melancholijne barwy, które błyszczą w sze- 
rokiej dali od barw heljotropu aż do liliowej, 
by zlać się z ciemnym granatem, powlekającym 
wschodnią część nieba. 

Niebawem zanurzyliśiny się znowu. Zszedłem 
do przedziału instrumentów, zabawiłem czas ja- 
kiś w przedziale maszyn i udałem się do od- 
działu torpedowego, gdzie, spodziewałem sie za- 
stać Yvonnec'a. Przywitał mnie dobrodusznym 
uśmiechem, mówiąc: 

— To jest najważniejszy przedział łodzi pod- 
wodnej. Wszystko imne, to tylko dodatek. Stąd 
to wysyła się, gdy nadejdzie stosowna pora, tę 
zabawkę. 

Na moją prośbę podniósł dźwignię, ukazując 
wnętrze rury do wyrzucania torped. 

— Do wyrzucania torpedy używa się wciąż 
jeszcze prochu? 

— Tak, lecz niebawem będziemy to robić za 
pomocą zgęszczonego powietrza. Urządzenie do 
tego olrzyma „Libellule“ po powrocie do portu. 
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miasta, liczącego 19.000 mieszkańców i robo- 
tnicze giełdy pracy, na których w swoim cza- 
sie pokładano wielkie nadzieje, również za- 
wiodły, jako środek ogólny, dażący do zupeł- 
nego zniesienia bezrobocia. We Francyi na 
300—400 tysięcy ogólnej ilości bezrobotnych, 
nawet w czasach normalnego rozwoju prze- 
mysłu, zaledwie kilkadziesiąt tysięcy robotni- 
ków znalazło pracę za pośrednictwem tych 
instytucyj i to przeważnie robotnicy rolni 
i służba domowa. 


Z kolei przystępujemy do rozpatrzenia in- 
stytucyj. służących nie do zupełnego zniesie- 
nia lub zmniejszenia bezrobocia, ale zape- 
wniających pomoc dotkniętym bezrobociem. 
Niewiele dotychczas zdziałały państwa lub 
zarządy miejskie w celu przeciwdziałania skul- 
kom bezrobocia — kilka zaledwie miast po- 
siada miejskie kasy ubezpieczeniowe od bez- 
robocia. Ubezpieczeniowe te kasy o charakte- 
rze nieobowiązkowym, zajmują się przeważnie 
bezrobociem sezonowem. W Bernie (Szwaj- 
carya) w 1893 roku założona została ubez- 
pieczeniowa kasa miejska dla robotników, pra- 
cujących w przemyśle budowlanym. Robo- 
tnicy, należący do kasy, wnoszą w przeciągu 
całego roku stałą wkładkę miesięczną w wy- 
sokości 0770 fr. (55 fen.), by otrzymać zapo- 
mogę w ciągu trzech zimowych miesięcy, po- 
winni pracować u jednego przedsiębiorcy przy- 
najmniej w ciągu 6 miesięcy. Zapomoga wy- 
nosi 2 fr. dziennie, dla rodzin 1 fr. 50 cent, 
dla kawalerów przez pierwsze 20 dni bezro- 
bocia, w następne tylko 1 fr. 50 cent. i 0'80. 
Kasa rozwija się bardzo powoli, liczyła w 1894 r. 
354 członków, a w 1908 r. zaledwie 719 człon- 
ków. Druga taka kasa, tegoż samego typu, 
istnieje w Kolonii (Niemcy) od r. 1886; zało- 
żona została z inicyatywy stowarzyszeń fi- 
iantropijnych ze współudziałem miasta we 
wysokości 10.000 mk. Wkładki robotników 
wynoszą od 30—40 fen., wnoszonych bez 
przerwy w ciągu 34 tygodni, by otrzymać 


zapomogę w ciągu trzech miesięcy zimowych 
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— Dużo mamy zgęszczonego powiettza na 
pokładzie ? 

— Wszędzie jest go potrochu, lecz nie na- 
leży to do mnie, dlatego nie wiem dokładnie. 
Pokazywano mi zbiornik, napełniony tak, że 
manometr wskazywał ciśnienie 120 atmosfer. 

Zwróciłem uwagę ku torpedzie. Spoczywała 
na małym wózku, którego koła biegły po szy- 
nach. Z wielkim błyszczącym brzuchem, z cien- 
kim dziobem na przodzie, a ze śrubą o wielu 
skrzydłach na drugim, wyglądała jak groźny 
potworek, którego palcem zaledwie można się 
dotknąć. 

— Pewnie najmniej czterech ludzi trzeba, by 
podnieść to z wózka i wpakować do rury... 

To było ostatnie me zapytanie. 

W tej samej chwili, gdy Yvonnec podniósł 
rękę, chcąc mi coś pokazać, uezułem gwałto- 
wne wstrząśnienie, którego siła, zdało się, że 
rozsadzi cały nasz statek. Podłoga zaczęła drżeć 
silnie pod nogami. Upadłem ciężko w tył. Po 
chwili upadł na mnie Yvonnec i równocześnie 
spostrzegłem, że rura torpedowa, która przed 
chwilą leżała u mych stóp, teraz podniosła się 
prostopadle ku górze. 

— (o się stało? — zapytałem — krzycząc 
prawie. 


METALOWIEC 


w wysokości 2 mk. dziennie w ciągu pierw- 
szych 20 dni i 1 mk. w następne. Ilość ro- 
botników, którzy mogą należeć do kasy, jest 
ograniczona ze względu na szczupłe fundusze. 

Na tejże kasie wzorowana jest kasa miej- 
ska, założona w Lipsku. W Bazylei (Szwaj- 
carya) w r. 1901 założona została przez Zwią- 
zek robotniczy kasa ubezpieczeniowa, sub- 
wencyonowana przez miasto i kooperatywy 
wytwórcze. Wkładki są postępowe, zależne 
od zarobków członków i wynoszą 40 cent. od 
40 fr. dochodu miesięcznego i 60 cent. powy- 
żej 5 fr. dziennego zarobku. Ilość członków 
wynosiła w r. 1903 do 2000, a subsydya, 
udzielone członkom, 5300 fr. Podobne kasy 
ubezpieczeniowe o charakterze nieobowiązko- 
wym, założone przez miasta, istnieją jeszcze 
w Bolonii i Wenecyi (Włochy). Rozwijają się 
na ogół bardzo słabo i obejmują małą cząstkę 
robotników sezonowych. 

W Szwajcaryi, która dzięki swej sytuacyi 
politycznej i rozdrobnieniu na małe samo- 
dzielne kantony, często jest jak gdyby labo- 
ratoryum prób społecznych, powstał kilkana- 
ście lat temu prąd, dążący do utworzenia in- 
stytucyj państwowych lub miejskich obowiąz- 
kowego ubezpieczenia robotników od bezro- 
bocia. W roku 1894 w kantonie St. Gallen 
uchwalono prawo, upoważniające poszczególne 
gminy do utworzenia przymusowych kas ubez- 
pieczeniowych, subwencyonowanych przez za- 
rządy gmin. W roku 1895 miasto St. Gallen 
pierwsze przystąpiło do założenia kasy tego 
typu. Do kasy powinni byli należeć wszyscy 
robotnicy, których dzienne zarobki przewyż- 
szały 2fr., nie wnoszący wkładek karani byli 
grzywnami od 8—25 fr., lub więzieniem na- 
wet od 1—5 dni; wkładki i zapomogi podzie- 
lone zostały na 3 kategorye i odpowiednio 
do zarobku członków wynosiły od 15 cent. 
(od 3 fr. dziennego zarobku) do 30 cent. (od 
4—5 fr. dochodu), zapomoga była udzielana 
w ciągu 60 dni w wysokości 1 fr. 80 cent. 
do 2 fr. 40 cent. 

Krótki był żywot tej kasy — po dwóch la- 
tach istnienia została zamknięta nie tyle ze 
względów finansowych, choć deficyt mimo 
14.000 fr. substydyum miejskiego — wyno- 
sił 5000 fr. (wypłacono zapomóg na sumę 
38.000 fr.), ile ze względów natury polity- 
cznej; poza tem i robotnicy, zwłaszcza lepiej 
uposażeni i którym nie groziło bezrobocie, 
niechętnie wnosili wkładki do kasy. W r. 1901 
Greulich, członek sekretaryatu robotniczego, 
w raporcie swym proponował szwajcarskiemu 
Związkowi federacyjnemu ustanowić obowiąz- 
kowe ubezpieczenie w poszczególnych kanto- 
nach, za pośrednictwem robotniczych Związ- 
ków zawodowych. Projekt ten w r. 1901 zo- 
stał odrzucony przez Radę Związkową. 

(Dokończenie nastąpi). 


Nerwowe drżenie przebiegło me ciało od gło- 
wy aż do stóp. Obaj potoczyliśmy się ku ścia- 
nie, dzielącej nas od przedziału maszynowego. 
Nagle Yvonnec podniósł się, przywarł do żela- 
znych drzwi, które prowadziły do sąsiedniego 
przedziału i z gorączkowym pośpiechem poza- 
mykał rygle, by zamknąć drzwi hermetycznie. 

Z poza drzwi doszedł wściekły hałas. Ode- 
zwało się straszliwe wycie i jęk maszyn, wre- 
szcie usłyszałem głos komendy jednego z ofi- 
cerów, później wszystko ucichło. 

Stałem, trzymając się kurczowo ściany, która 
dotąd jeszcze prostopadła, teraz zaczęła się prze- 
chylać, wreszcie upadła. Zrozumiałem, że łódź 
nasza przewróciła się na bok... 

Łódź z całą załogą spoczywała przez sześć 
dni w głębi morza, wreszcie po ustawicznych 
próbach technicznych, które stale kończyły się 
rozczarowaniem, załodze udało się dzięki szczę- 
śliwemu pomysłowi jej komendanta, wynurzyć 
się na powierzchnię morza. 

Dodać należy, że major Briant za książkę tę 
otrzymał nagrodę akademji francuskiej, a w prze- 
ciągu tych strasznych sześciu dni pod powierz- 
chnią morza osiwiał zupełnie. 


Związki przedsiębiorców, 
a chrześcijańsko-społeczny minister. 


W niedzielę dnia 15 listopada odbyło się 
w Wiedniu walne zgromadzenie anustryackich 
przemysłowców, na którem obecnym był ró- 
wnież minister handlu Dr Weisskirchner, czło- 
nek stronnictwa chrześcijańsko-socjalnego i wy- 
głosii tam swoje zapatrywania polityczne. — 
Dr Weisskirchner mówił, że w czynności związ- 
ku widzi podporę swej własnej działalności 
i uznaje za swą powinność jako członek rządu, 
aby tej czynności nadać cel praktyczny. Żeby 
zaś nikt nie powątpiewał, jaką to czynność za- 
myśla przedsięwziąć minister handlu, niech 
świadczą przez niego wymówione słowa, że 
„związek przemysłowców musi być organi- 
zacyą bojową. Żywot jest walką, a bez 
walki niema życia”. 

Dla nas nie jest to nowością, że rząd uznaje 
za swój obowiązek bronić interesy bogaczy 
przeciw klasie robotniczej i nikt z robotników 
dziś o tem nie wątpi. Noweun jest jednak to 
otwarte przyznanie się do tego przedstawiciela 
rządu. Pierwszy raz minister miał odwagę, 
ogłosić publicznie i to tak jaskrawo jak to wła- 
śnie zrobił chrześcijańsko socjałny minister han- 
dlu Dr Weisskirchner, że stoi w obozie „szarf- 
macherów* i imieniem rządu dziękuje im za 
ich czynność. Żeby ten sojusz rządu z kapita- 
listycznemi pijawkami był jeszcze silniejszym, 
wysłał rząd na zjazd przemysłowców cały sze- 
reg wysokich państwowych urzędników. 

Najciekawszem jest, że na zjeździe tym byli 
zarówno żydowscy; jak i chrześcijań- 
scyprzedsiębiorcy, jednak minister chrze- 
ścijańsko-socyalny nie radził oddzielać się 
chrześcijanom od żydów i zakładać odrę- 
bną chrześcijańską organizacyę tak, 
jak to ustawicznie chrześcijańsko - socyalni agi- 
tatorzy radzą robić robatnikom, lecz wzywał ich 
do solidaruego postępowania i powiedział, że 
organizacja ich musi być organizacyą bo- 
Jjową. Nie radził im tego, ponieważ wie, że 
przedsiębiorcy nie są tak głupimi, żeby się or- 
ganizowałl według wyznania, jak to robią ma- 
clerzy z obozu kierykalnego. 

Lecz tu jeszcze nie koniec popisów wrugie- 
go usposobienia wobec robotników ze strony 
chrześcijańsko - socyalnego ministra. Zaraz na 
drugi dzień po zbrataniu się z wielkimi kapi- 
talistami, poszedł Dr Weisskirchner na zgroma- 
dzenie drobnych przemysłowców, którzy odby- 
wali swój zjazd w wiedeńskim ratuszu. Tam 
byli również żydzi razem z chrześcijanami, 
lecz i tym pan minister nie radził rozdzielać 
się, lecz obiecywał im swą pomoc, nie wspo- 
minając ani słowem o antysemickich przekona- 
niach i nie zrażając się bynajmniej, że obok maj- 
strów chrześcijańskich zasiadają majstrowie ży- 
dowscy. Przeciwnie mówił on, że cieszy się, 
że rzemieślnicy wiedeńscy mają jednolitą i do- 
brze zbudowaną organizację bojową. „Stan rze 
mieślniczy — mówił Dr Weisskirchner — po- 
trzebuje wolnej organizacyi, żeby nale- 
życie bronić swych interesów“. Następnie obie- 
cał pan minister obradującym 1najsterkom i na- 
rzekającym na wiełki kapitał swą pomoc, tak 
jak wczoraj obiecał ją wielkim kapitalistom w 
walce przeciw klasie robotniczej. 

My nie zazdrościmy kapitalistom i wyzyski- 
waczom, wielkim fabrykantom, ni małym maj- 
sterkom pomocy rządu i ani chrześcijańsko-so- 
cyalnego ministra; wiemy, że przedstawiciel 
rządu kapitalistycznego musi stać na usługach 
kapitału i nie dziwimy się, że odnosi się wrogo 
do organizacyj robotniczych. W walce naszej 
z kapitalistami o wolny kawałek chleba nie 
wołamy o poparcie rządu, o pomoc bagnetów. 
Dobrze jednak, że wreszcie znalazł się chrze- 
ścijańsko-socyalny minister, który bez ogródek 
powiedział, że dzisiejszy rząd klerykalny stoi 
po stronie bogaczy. Jesteśmy pewni, że to wy- 
znanie ministra handlu otworzy oczy robotnikom, 
którzy dotąd nie chcieli wstąpić w szeregi or- 
ganizacyi socyalno-demokratycznej, wierząc je- 
szcze rozmaitym szalbierzom klerykalnym. Te- 
raz mają dowód, że cała ta partja klerykalna 
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i chrześcijańsko-socjalna, która wobec robotni- 
ków udaje ich przyjaciół, w rzeczywistości, jak 
to oświadczył wódz tej partyi, minister Dr Weiss- 
kirchner, stoi po stronie kapitalistów i wyzy- 
skiwaczy. Ci wszyscy agitatorzy klerykalni, 
uwijający się wśród robotników polują tylko na 
ich nieświadomość, sądząc, że uda im się w ten 
sposób rozbić wolne organizacye zawodowe. 
Robota ich, to działanie na niekorzyść klasy 
robotniczej, mające na celu obronę złotego wora 
kapitalistów, 


Hygiena i choroby zawodowe, 


Praca robotnika w każdym zawodzie lub fachu 
mieści w sobie wiele czynników niebezpieczeń- 
stwa dla zdrowia i życia, będących wynikiem 
bądź to niedoskonałości maszyn i narzędzi, 
używanych przy pracy, bądź też będących sku- 
tkiem nieostrożnego obchodzenia się, bądź też 
niehygienicznego utrzymania lokali. 

Pierwsze przyczyny tych niebezpieczeństw, 
na które narażony jest praeujący, to jest nie- 
doskonała budowa maszyn i przyrządów pod 
względem bezpieczeństwa pracy, mogą być i przy- 
puszczam będą w zupełności usunięte przez sto- 
pniowe i ciągłe ulepszanie ich konstrukcyi i sto- 
sowanie przyrządów ochronnych. Drugie zaś 
przyczyny — nieostrożne obchodzenie się z ma- 
szynami, również będą z czasem usunięte przez 
lepsze przygotowanie zawodowe robotników, 
krótszy czas pracy, co nie wywołuje zmęcze- 
nia nadmiernego, będącego też jednym z powa- 
żniejszych powodów nieostrożnego obchodzenia 
się z maszynami, oraz przez szerzenie świado- 
ności tych skutków ujemnych, jakie za sobą 
pociąga nieostrożne obchodzenie się z różnemi 
narzędziami pracy. 

Ale prócz powyższych niebezpiecznych czyn 
ników pracy istnieje jeszcze jedno niebezpie- 
czeństwo dla pracownika, niebezpieczeństwo 
bardzo poważne, ze względu na to, iż przy- 
czyny jego mieszczą się poniekąd w charakte- 
rze niektórych gałęzi pracy roboiników, że jest 
ono wynikiem sposobów produkcyi w niektó- 
rych działach przemysłu, oraz dlatego, że w czę- 
ści tylko, częsci jednak znacznej, udaje się 
szkodliwe te wpływy usunąć przez zastosowa- 
nie środków zaradczych. Są to mianowicie tak 
zwane choroby zawodowe, które stanowią bar- 
dzo poważny odsetek wszystkich zapadnięć cho- 
robowych w życiu robotnika. 

Pociągają one za sobą bardzo poważne straty 
materyalne, gdyż przez czas trwania choroby, 
robotnik nie zarabiając nic, otrzymuje zaledwie 
zapomogi stanowiące w najlepszym razie pewną 
część znaczniejszą jego zarobków normalnych. 
Straty te są tem znaczniejsze, że choroby za- 
wodowe trwają zwykle czas dłuższy. 

Z tych też powodów na rządach państw leży 
obowiązek przedewszystkiem przez opracowa- 
nie odpowiednich przepisów i wprowadzenie 
środków zapobiegawczych, niedopuszczenie do 
rozszerzenia się tych chorób, względnie do ogra- 
niczenia ilości zasłabnięć do możliwie najmniej- 
szej liczby wypadków, z drugiej zaś strony — 
obowiązek odpowiedniego pielęgnowania cho- 
rych tego rodzaju. 

Że tego rodzaju działalność sfer rządowych 
w krajach konstytucyjnych, w których organy 
władzy wykonawczej stale znajdują się pod 
kontrolą przedstawicieli ludu, dać może doda- 
tnie wyniki, świadczą chociażby sprawozdania 
statystyczne wraz z wyszczególnieniem tych 
przepisów, które do celów powyższych, to jest 
do znacznego zmniejszenia ilości zapadnięć na 
choroby zawodowe prowadzą. 

W przemyśle naprzykład francuskim, najwię- 
cej grasującemi wśród robotników chorobami 
zawodowemi są: zatrucie ołowiem. rtęcią, fosfo- 
rem, cierpienia skórne, wynikłe na tle zatrucia 
organizmu przez miedź, parafinę, kreozot i wiele 
innych. Otóż zastosowanie całego szeregu środ- 
ków ochronnych, jak używanie masek przy 
pracy, specyalne ubiory robocze, obowiązkowe 
branie kąpieli po pracy, zakaz palenia podczas 
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pracy, złożyło się na znaczne zmniejszenie się 
ilości przypadków chorobowych. 

Bardzo ciekawie wyglądają cyfry, wykazu- 
jące znakomite zmniejszenie się zapadnięć na 
choroby zawodowe w hutach w Conóron we 
Francyi. Na 670 robotników było w r. 1901 — 
26 zasłabnięć, 1902 — 42, 1903 — 9, 1904 — 
8 zasłabnięcia. Takie znaczne zmniejszenie się 
zasłabnięć nie było wynikiem tylko stosowania 
wyżej wymienionych środków zaradczych, lecz 
zarazem miało przyczynę w zamianie pieców 
starego systemu do wytapiania ołowiu z rud, 
przy których hutniey musieli dużymi drągami 
surowy materyał przerabiać ręcznie, piecami 
obrotowymi, w których ten materyał surowy 
obracany był mechanicznie. 

Cyfry powyższe wykazują, że jedną z głó- 
wnych przyczyn, wywołujących choroby zawo- 
dowe, jest niedoskonałość sposobów wytwarza- 
nia, uzależniona od postępów w dziedzinie nauk 
technicznych i z niemi związanych. Z drugiej 
jednak strony i zaprowadzenie całego szeregu 
środków ostrożności, jak ubiory specyalne, ma- 
ski, zachowanie czystości itp., wpływa bardzo 
na znaczne zmniejszenie i złagodzenie przebiegu 
zachorowań. 

W tych wypadkach dużą pomoc okazują sto- 
warzyszenia bezpieczeństwa pracy, obmyślając 
wzory różnych masek, ubiorów hygienicznych, 
wydając przepisy postępowania ochronnego itp. 
Parlameniy i sejmy nadają tym przepisom moc 
prawa i przez swe władze wykonawcze — mi- 
nisterya wpływają na fabrykantów i poszcze- 
gólne zarządy fabryczne, ażeby zaprowadziły 
pożądane zmiany w sposobie tabrykacyi i za- 
stosowały przyrządy ochronne. 

To też w demokratycznie urządzonych pań- 
stwach choroby zawodowe eoraz mniej zabie- 
rają ofiar, coraz mniej strat materyalnych przy- 
noszą. A ofiar tych jest dotychczas bardzo wiele; 
w samych tylko Niemczech około 130 
tysięcy robotników rocznie pada 
ofiarą nieszczęśliwych wypadków lub chorób 
zawodowych, zakończonych śmiercią lub kale- 
ctwem lżejszem lub cięższem. 

Również bardzo poważne znaczenie pod tym 
względem mają lokale fabryk i warsztatów, ich 
urządzenie i utrzymanie, od tego bowiem w zna- 
cznym stopniu zależnem jest zdrowie robotni- 
ków. I w tym kierunku państwa wywierają pe- 
wien wpływ na zarządy fabryczne, wydając 
szczegółowe przepisy, tyczące utrzymania łokali 
w czystości i porządku. 

Opieka państwowa nie jest tu jednak wystar- 
czającą. gdyż właściciełe zakładów, zwłaszcza 
pod wzęjędem utrzymania w czystości sal nie 
stosują się do przepisow, a tem mniej do wy- 
magan hygieny. Z tego względu zadaniem przo- 
downików klasy robotniczej jest rozwinięcie 
akeyi, by życie i zdrowie robotnika było nale- 
życie zabezpieczone. 


Z warsztatów i fabryk. 


Bogum n-Dworzec. (Wal cownia). W na- 
szej fabryce panują straszne stosunki. Fabryka 
z „miłości* dla robotników postawiła mieszka- 
nia. Dlatego mieszkania te są zupełnie pozba- 
wione światła, droga zaś z fabryki do kasarni 
jest pełna dołów i rowów. Ale droga, po której 
pan dyrektor jeździ automobilem, jest równa 
1 gładka, podczas gdy robotnicy mogą sobie 
nogi poiamać, lub utonąć w błocie. Nie wiemy 
kto winien, wyzysk kapitalistyczny, czy „pru- 
ska kultura”, dość że robotnikowi, 7 muszone- 
mu mieszkać w kasarni, każą marznąć z zi- 
mna; ściany mieszkań są bowiem cieniutkie, 
jak z papieru, a nakrycia są niedostateczne i 
wskutek wilgoci, wiecznie mokre. Tylko robo- 
tnik bardzo odważny może się zdecydować 
udać do miejsca usłępowego; w tak dobrym 
stanie są one. Natomiast magazyn dla automo- 
bilu pana dyrektora jest urządzony z komtor- 
tem. Ba, nawet o łaźni pomyślano. Ale ktoby 
łam starał się o wodę do niej; w najlepszym 
razie musi zimna wystarczyć. Nieraz robotnik 
kąpie się, woda z początku jest, nagle przesta- 


"rów. 


METALOWIEC 


nie płynąć i robotnik, o ile nie ma pod ręką 
szczotki, palcami musi zdzierać mydło z ciała. 
Jak dbają o bezpieczeństwo życia. Świadczy 
wypadek z przed 3 tygodni. Mianowicie z ko- 
tłowni spadł komin 8 m. długi, o 60 em. śre- 
dnicy na drogę, którą chodzą robotnicy. Na 
szczęście właśnie nikogo tam nie było. Pewien 
majster zrobił na temat tego wypadku bardzo 
trafny dowcip, mówiąc: Łamano sobie głowę, 
jak zdjąć ten komin, a tu on sam schodzi. 
Mógł on jednak spaść na kogo i zrobić go ka- 
leką, lub nawet zabić. W oddziale mechani- 
cznym podłoga z cegieł ma tyle dziur, że mo- 
gą mówić o szczęściu ci robotnicy, którzy po- 
trafią, dźwigając ciężary, przejść i nie połamać 
nóg. Aby za przykładem innych przedsiębiorstw 
wystawiono dla robotników poczekalnie, w któ- 
rychby mogli w czasie pauz jeść, o tem nikt 
nie marzy; dzikie zwierzęta jedzą przecież pod 
gołem niebem, a żyją. W odiewarni pracują ro- 
botnicy zajęci czyszczeniem odlewów bez przerw 
obiadowych od 4 rano do późnej nocy. Przy 
walcowaniu żelaza codziennie zmienia się 6 do 
7 robotników, bo nikt nie jest w stanie tu wy- 
trzymać, Jeżeli ktoś do roboty nie przyjdzie; to 
zaraz nakładają na niego grzywnę 3 korony. 


Sanok. (Brak pracy w fabryce wago- 
Od chwili nastania obecnego kryzysu 
ekonomicznego, we wszystkich fabrykach wa- 
gonów daje się odczuwać coraz to większy 
brak pracy. W fabryce w Sanoku w ostatnich 
tygodniach wydalono około 300 robotników, 
nadto we wszystkich oddziałach skrócono czas 
pracy o godzinę dziennie. Mimo to wszystko 
brak pracy jest tak wielki, że i pozostali nie 
mogą otrzymać zajęcia i około drugich 300 ro- 
botników stoi przed przymusowymi urlopami. 
W sprawie tej grupa nasza zwołała zgromadze- 
nie na poniedziałek dnia 29 listopada, z* po- 
rządkiem dziennym: Położenie robotni- 
ków w fabrykach wagonów. Prawie 
wszyscy zatrudnieni w fabryce robotnicy ma- 
sowo przybyli na zgromadzenie, gdzie o przy- 
czynach i skutkach obecnego kryzysu i braku 
pracy referował tow. Topinek. Po przemówie- 
niach kilku jeszcze mówców, którzy w jaskra- 
wych słowach przedstawiali obecne położemie 
robotników w fabrykach wagonów, uchwalono 
następującą rezolucyę: 

„Niezwykle ciężko i boleśnie odbił się obe- 
cny kryzys ekonomiczny na wszystkich prawie 
gałęziach przemysłu w państwie. A przedewszy- 
stkiem dotkniętym nim został cały przemysł 
żelazny i metalurgiczny, w którym stagnacya 
przybrała niebywałe dotąd rozmiary, a które, 
jak można przypuszczać nie doszły jeszcze do 
swego punktu kulminacyjnego. W fabrykach 
budowy wagonów i lokomotyw przedsięwzięto 
obecnie masowe wydalania robotników, a w 
najbliższym czasie wydalenia te mają objąć 
dalsze jeszcze rzesze. Zupełnie nie lepiej przed- 
stawia się sytuacya w budowie maszyn wogó- 
le, w fabrykach narzędzi i we wszystkich in- 
nych gałęziach przemysłu przerabiania żelaza. 
Redukcya czasu pracy, zniesienie podwójnych 
zmian, ogromńe zmniejszenie się płac i zarob- 
ków wzmożone zapotrzebowanie i ustawicznie 
wzrastająca nędza — oto następstwa kryzysu 
dla jak najszerszych kół robotniczych. 

Nędza, którą tysiące robotników cierpi wsku- 
tek depresyi ekonomicznej powiększa się jesz- 
cze bardziej wobec zbliżającej się zimy i nie- 
słychanej drożyzny środków żywności, przyj- 
mują rozmiary, których dłużej znosić niepodo- 
bna. Rząd i parlament, dla których zarówno 
przyczyny, rozmiary jak i skutki obecnego kry- 
zysu w przemyśle są aż nadto dobrze znane, 
zachowują się wobec tego zjawiska zupełnie 
bezczynnie i apatycznie. Zwłaszcza rząd nie 
przedsiębierze najmniejszych kroków, któreby 
straszne następstwa kryzysu choć w części mo- 
gły złagodzić. 

W parlamencie zaś zamiast pociągnąć rząd 
do odpowiedzialności za jego karygodne stano- 
wisko wobec najżywotniejszych iuteresów lu- 
dności, — partye burżuazyjne z widoczną zgo- 
dą i ku uciesze rządu wiodą bezowocne ktłó- 
tnie narodowe, nie okazując przytem najmniej- 


szej ochoty, by tej szowinistycznej hecy raz 
wreszcie położyć koniec. Bezczelność agraryu- 
szy, znajdująca skuteczne i silne poparcie - 
w  lekkomyślności rządu i w zbrodniczym* 
wprost nierozumie partyi burżuazyjnych, prze- 
szkodziła zawarciu koniecznie potrzebnych tra- 
ktatów handlowych z państwami bałkańskiemi, 
przez co doprowadzono do tego, że drożyzna 
środków żywności ciągle jeszcze wzrasta, a 
ekonomiczna depresya w przemyśle przez utra- 
tę poważnego rynku zbytu na Bałkanie dozna- 
je jeszcze większego zaostrzenia. 


Wobec tych wszystkich następstw kryzysu, 
które w niezwykle ciężkiej formie odbiły się 
na całej klasie robotniczej, zgromadzeni robo- 
tnicy podnoszą energiczny protest przeciw szo- 
winistycznym partyom i przeciw zachowaniu 
się rządu w tym tak bardzo poważnym dla lu- 
dności czasie. Nie mniej energicznie protestują 
przeciw bezczelnej obstrukcyi w parlamencie, 
co do której obecny rząd ponosi nie mniejszą 
winę, jak partye obstruujące. 

Dlatego zgromadzeni robotnicy żądają natych- 
miastowego poczynienia obstalunków w fabry- 
kach wagonów i lokomotyw, które konieczne 
są z tej choćby przyczyny, że środki komuni. 
kacyjne austryackich kolei znajdują się w jak 
najgorszym stanie i co do ilości nie odpowia- 
dają faktycznym potrzebom. 

Zgromadzeni żądają, by rząd wezwał władze 
krajowe do natychmiastowego poczynienia za- 
mówień w przedsiębiorstwach, które wskutek 
kryzysu nie mają dostatecznej ilości pracy. 

Dalej żądają, by władze oddawały zamówie- 
nia do fabryk austryackich i by rząd spowo- 
dował, by zamówień w zagranicznym przemy- 
śle nie uskuteczniano. 

Zgromadzeni robotnicy uroczyście i z całą 
energią protestują przeciw zastojowi, który od 
szeregu lat panuje w całej dziedzinie reform 
socyalnych, co spowodowanem zostało w winy 
rządu i wskutek oporu partyi burżuazyjnych. 
Dalej żądają zgromadzeni, by rząd i parlament 
zainaugurował prawdziwą politykę socyalną 
i raz wreszcie urzeczywistnił ubezpieczenie na 
starość i dla inwalidów. 

W ten sposób stwierdzając, że winę obecnych 
opłakanych stosunków, które w pierwszym rzę- 
dzie bardzo dolkliwie szkodzą klasie robotni- 
czej, ponosi rząd i partye burżuazyjne. zgro- 
madzeni z całem zaufaniem zwracają się do 
Związku posłów socyalno-demakratycznych z we- 
zwaniem, by przedsięwziął w parlamencie 
wszystko, co mogłoby zmusić rząd i parlament 
do jak najszybszego przedsięwzięcia poważnej 
i skutecznej akcyi, celem złagodzenia strasznych 
następstw obecnego kryzysu ekonomicznego”. 

Nadto wybrano dwóch delegatów, tow. Le- 
wanowicza i Opackiego, by wraz z innymi de- 
legatami fabryk wagonów i lokomotyw w pań- 
stwie, udali się z deputacyą do ministra, ce- 
len złożenia odpowiedniego memoryału z żą- 
daniami przytoczonemi w rezolucyi. 

Równocześnie z tą akcyą postanowiono się 
zwrócić do rządu krajowego, aby ten obecne 
swe roboty oddał do wykonania fabryce wago- 
nów w Sanoku i choć w części zapobiegł przez 
to strasznej klęsce bezrobocia. Wybranych 16 
delegatów udało się też natychmiast do staro- 
sty w Sanoku, radcy Pogłodowskiego, który 
przyrzekł deputacyi, że żądania robotników 
przedłoży namiestnictwu i zrobi wszystko, by 
im zadośćuczynić. 


Witkowice. Robotnicy tutejsi myśleli, że gdy 
nie będą członkami organizacyi zawodowej, to 
się tym sposobem przypodobają dyrektorowi 
Schustrowi, mieli więc nadzieje, że się im 
dobrze powiedzie. Tymczasem rachuby te za- 
wiodły i łaska Schustra poszła w las, 

Z nastaniem zimy zapanował — skutkiem 
przesilenia ekonomicznego — w większości za- 
kładów hutniczych brak pracy. „Humanitarny* 
Schuster zapomniał, że robotnicy cierpią z po- 
wodu panującej drożyzny. On nie zna żadnych 
względów, gdy niema pracy, więc przymusowe 
urłopy! W stalowni, zwłaszcza w apreturze, już 
od dłuższego czasu robotnicy pracują tylko po 
trzy dni w tygodniu; odlewacze w stalowni 
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ziduszeni są całymi tygodniami zosta- 
wać w domu, ponieważ nie mają od czego za- 
cząć. W warsztacie zwrotnie otrzymują całe 
partye trzytygodniowe przymusowe urlo- 
py. To samo dzieje się w mostarni. Najwięcej 
pracy mają jeszcze robotnicy wszystkich kate- 
goryi, wyrabiający granaty, szrapnełe, torpedy 
i płyty pancerne. Tam się pracuje w dzień i 
w nocy — tak, jak gdyby jutro miała wybuch- 
nąć wojna... 

Dawniej mówiono, że się obejdą bez organi- 
zacyi, teraz lament: lecz same narzekania nie 
nie pomogą. Bez organizacyi niema mowy 
o poprawie bytu. 


Przegląd zagraniczny. 


Koniec walki w Szwecyi. Dnia 13 listopada 
związek szwedzkich pracodawców musiał wre- 
szcie uledz i przez bezwarunkowe cofnięcie lo- 
kautu w przemyśle żelazno-hutniczym ustąpił 
wobec potęgi walczącego proletaryatu. Lokauty 
w innych przemysłach zakończyły się już po- 
przednio w ten sposób, że robotnicy musieli 
złożyć formalne oświadczenie, że wystąpią z kra- 
jowej organizacyi związków zawodowych. Oświad- 
czenie to jednak ma tem mniejsze znaczenie, 
że zostało wprost wymuszone grożbą zerwania 
wszelkich istniejących dotychczas umów cenni- 
kowych między przedsiębiorcami a robotnikami. 
Organizacya przedsiębiorców, która sama łamie 
zawarte umowy, nie może przecie spodziewać 
się, by takie osobiste przyrzeczenia robotników 
miały bardziej wiążące znaczenie, aniżeli wy- 
maga tego ustawa państwowa. A to nie odbiera 
przecież robotnikom w Szwecyi prawa koalieyi 
i stowarzyszania się. 

Sytuacya obecna przedstawia się następują- 
co: Lokaut, który przedsiębiorey szweccy urzą- 
dziii dnia 26 lipca i 2 sierpnia został na całej 
linii obroniony i przedsiębiorcom nie udało się 
przeprowadzić ani jednego swego żądania. A żą- 
dania te były bardzo daleko idące. Związki za- 
wodowe miały być skrępowane na przeciąg 
pięciu lat umowami, które chciano im narzucić 
przez masowe wydalenie w czasie kryzysu. I to 
się nie powiodło. Ani jednej umowy nie dały 
sobie związki narzucić, i śmiało można powie- 
dzieć, że wyszły z walki zwycięsko. 

Zasadnicze żądania przedsiębiorców szweckich 
miały na celu całkowite unieruchomienie orga- 
nizacyi zawodowej, której teren działania miał 
być znacznie ścieśniony, a statuty „uzupełnio- 
ne* po myśli przedsiębiorców. Nadto domagali 
się przedsiębiorcy obowiązku odszkodowania ze 
strony związków zawodowych i wykluczenia 
członków „łamiących umowę*. Z tych wszyst- 
kich żądań nie przeprowadzono ani jednego! 

Robotnicy stoczyli walkę, która solidarnością 
swą i ofiarnością wprawiała w zdumienie całą 
klasę robotniczą Świata. Ponieważ nie oni byli 
stroną zaczepną i nie oni stawiali żądania, 
w walce tej nie mogło być mowy o zyskanie 
realnej korzyści, lecz zwycięstwo polegało na 
odparciu żądań przedsiębiorców. ! to udało się 
w całej pełni. 

Wszczęte powtórnie przed 3 tygodniami ukła- 
dy nie natrafiły już na opór ze strony przed- 
siębiorców, którzy wiedzieli, że nie mogą liczyć 
na poparcie ze strony urzędników, prowadzących 
układy. Urzędnicy ci, nie dotykając żądań przed- 
siębiorców powtórzyli swe propozycye z wrze- 
śnia, aby dnia 15 grudnia do dnia 31 grudnia 
rozpocząć rokowania co do istotnych żądań, 
a obecnie zasadniczo określić, że przyznaje się 
przedsiębiorcom prawo kierownictwa w przed- 
siębiorstwie, prawo przyjmowania i wydalania 
robotników i że obie strony uznają prawo ko- 
alicyi i stowarzyszania się. 

Przedstawiciele robotników propozycye teprzy- 
jęli, gdyż chodziło im tylko o uznanie prawa 
koalicyi. Przedsiębiorcy zaś, którzy do niedawna 
jeszcze oświadezali, że nie cofną lokautów, za- 
nim robotnicy nie zgodzą się powrócić do pra- 
cy za niższą zapłatę i nie uznają porządku 
dziennego układów przez nich postawionego, 
musieli ustąpić i przez cofnięcie lokautu w prze- 
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METALOWIEC 


myśle hutniczym bez spełnienia jeanego choćby 
zadania, uznali całkowitą swą klęskę. 

O ile w walce tej może być mowa o zwy- 
cięstwie, to przypadło ono w całości robotni- 
kom, którzy przez bezprzykładną ofiarność po 
trafili obronić się przed zamachem przedsiębior- 
ców na ich wolność i prawo koalicyi. A nadto 
obronienie się przed zawarciem umów, które 
miały na dłuższy czas uznać zredukowane 
w czasie kryzysu płace — jest już wiełkim re- 
zultatem. Taktyka przedsiębioreów po kilku mie- 
sięcznej walce skończyła się zupełnem fiaskiem, 
robotnicy jeszcze raz okazali, że siła ich, po- 
tęga oparta na międzynarodowej solidarności 
całej klasy robotniczej, jest nie do zwyciężenia. 


J P H 
Przegląd techniczny. 

Nowy sposób przygotowania walców dla wy- 
gładziarki. Ulepszenie polega na tem, że pomię- 
dzy tarcze papierowe wstawiane są tarcze me- 
talowe, lub też tarcze ze specyalnie mietalizo- 
walego papieru. Wynalazca radzi również drut 
wstawiać w tarcze papierowe, a dla wzmocnie- 
nia tarczy metalowych robić je z otworami (le- 
psze wiązanie), Celem ulepszenia ma być: 
mniejsze zużywanie się wałów kalandrowych 
wskutek równoniierniejszego nagrzewania się 
całej maty papierowej walca. 

Zaraza cyny. Metal ten, odporny na wpływy 
chemiczne, podlega w pewnych warunkach al- 
lotropijnej przemianie w proszek szarej barwy, 
zupełnie niepodobny do cyny, używanej w prze- 
myśle. Przemianie takiej podlegają czasami w 
muzeach przedmioty cynowe, dostając jak gdy- 
by brodawek łatwo się rozsypujących na po- 
wierzchni — szczególnie zaś objaw „ten daje 
się zauważyć na piszczałkach organów kościel- 
nych, które w jednem miejscu „zarażone* szy- 
bko ulegając przemianie, rozpadają się. Zmia- 
nom tym oddawna zauważonym i częściowo 
zbadanym, poświęcił wiele pracy i doświadczeń 
prof, Cohen z Utrechtu, z którego prac daje 
sprawozdanie „Dingl. polyt. Journ.* (Nr 6 z 6 
lutego str. 90). Cyna proszkowa, zwana szarą, 
przedstawia odmianę allotropijną trwałą, cyna 
metaliczna (biała), niestałą, któru przy tempe- 
raturze dostatecznie niskiej przechodzi w od- 
mianę trwałą. Granice przemiany stanowi tem- 
peratura —-18'Ci im temperatura jest niższa, 
tem szybkość przemiany białej cyny w szarą 
jest większą, maximum szybkości slanowi 
—48'C; z tego powodu przedmioty w tempe- 
raturze pokojowej bardzo nieznacznie mogą się 
zinieniać, w niskiej (np. organy kościelne w po- 
rze zimowej) znacznie szybciej. Prędkość prze- 
iniany zwiększa obecność katalizatora, jakim 
jest np. chlorek amonowo-cynowy, a także sa- 
ma szara cyna, — dlatego przedmioty już na- 
wiedzone początkami przemiany, bardzo sybko 
ulegają zniszczeniu; wskutek tego zjawisku 
przemiany dano nazwę „zarazy“. Szara cyna 
jest gatunkowo lżejsza (jej ciężar gat. wynosi 
578, gdy białej 728), wskutek czego przy 
przemianie następuje zwiększenie objętości o 
około 307/,, powodujące owe brodawkowate 
wzniesienia na przedmiotach dotkniętych prze- 
mianą, np. na cynowych medalach, które przez 
to tracą rysunek i napisy. Cyna szara przez 
przetopienie zamienia się w białą, jednak z dość 
znaczną stratą, gdyż zawierając w postaci pro- 
szku wiele powietrza między swemi cząstkami, 
nie da ochronić się od częściowego utlenienia 
przy przetapianiu. Przedmioty nawiedzone „za- 
razą”, np. okazy muzealne nie dają się już 
przywrócić do pierwotnego stanu, można je 
tylko uchronić od dalszej przemiany przez prze- 
chowywanie w temperaturze wyższej niż 18°C. 


Celem organizacyi współdzielczej jest bro- 
nienie nas przeciw lichwie handlarzy żywno- 
ściowych. Dlatego też obowiązkiem jest na- 
szym zakładać i popierać organizacye współ- 
dzielczo-konsumcyjne! 
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Rozmaitości. 

Wynik wyborów do zakładu ubezpieczenia ou 
wypadków we Lwowie. Podobnie, jak w latach 
poprzednich wybory do tej instytucyi były 
wprost skandaliczne, Już poprzednio kilkakro- 
tnie wspominaliśmy o nadużyciach i gwałtach 
ze strony przedsiębiorców, którzy nie dawali 
robotnikom kart głosowania, a upominającym 
się oświadczali, że kart nie dostali, lub wprost 
bezczelnie odmawiali tm prawa głosowania, wy- 
dalając z pracy tych, którzy nie chcieli pozwo- 
lić na tego rodzaju pozbawienie ich przysługu- 
jących im praw. Słowem, wybory te były wprost 
parodyą. wyborów. Zaledwie drobna część ro- 
botników' w większych miastach zdołała wy- 
drzeć przedsiębiorcom karty głosowania, ogół 
w głosowaniu nie brał udziału, lecz przedsię- 
biorcy sami bezprawnie wypełniali karty w imie- 
niu robotników. Cały przemysł tartakowy i drze- 
wny, w którym zwłaszcza we wschodniej czę- 
ści kraju pracuje kilkanaście tysięcy robotni- 
kow, nie głosował, mimo to przedsiębiorcy o- 
desłati karty wypełnione, wpisując sami dogo- 
dnych sobie kandydatów. 

Nic dziwnego, że do sądu rozjemczego i do 
zarządu tej zabagnionej instytucyi, gospodaru- 
jącej groszem robotniczym bez robotników i 
traktującej robotników wprost wrogo, zostały 
wybrane takie same figury, jakie poprzednio 
tam zasiadały. Tylko w grupie V (tkactwo) 
przeszedł do zarządu tow. Jan Szopiak z Bia- 
łej. Poza tem same kreatury, po których robo- 
tnicy niczego dobrego spodziewać się nie mo- 
gą. Oby już jak najprędzej nastąpiła reforma 
ubezpieczenia społecznego, wtedy skończy się 
panowanie takich elementów w Zakładzie ubez- 
pieczenia robotników od wypadków, skończą 
się też takie „wybory“. ga 


Z powodu strejków i bojkotów 
omijać należy następujące miejscowości : 


Matalowcy wszystkich kategoryj: Tarnów (fabryka 
Bartika); Wiedeń („Alfa Separator“, fabryka 
towarów blaszanych i maszyn mleczarskich, 
XII. Wienerbergstrasse; Harman i Neukomm, 
centralne ogrzewanie); Krasna (firma Beer, 
fabryka maszyn); Böhm Kamnitz (firma Röch- 
litz) ; Bielsko-Biała (wszystkie zakłady); Sera- 
jewo wszystkie warsztaty). `“ 

Blacharze: Zsolna (wszystkie warsztaty); Mo- 
star (Herzegowina), Passau (Bawarya) wszyst- 
kie warsztaty). 

Drikerzy: Wiedeń (firma Koteborsky, XVI. Hipp- 
gasse 4). 

Śiusarze: Meran (wszystkie warsztaty). Serajewo 
(Bośnia) wszystkie warsztaty. 

Tokarze: Kapfenberg (firma Braci Böhler). 

alusarze galanteryjni: Wiedeń (firma Witt). 

Ślusarze meblowi: Wiedeń (wszystkie warsztaty). 

Odlewacze i formierzy: Gorlice (Wegner) ; Miirz- 
zuschlag (firma Bleckmann); Andritz (tabryka 
maszyn Andritz); Neisse (firma Rettig i S-ka). 

Modeliści: Tarnów (Bracia Bartik). 

Pilnikarze: Tarnów (fabryka Bartika) ; 

Drikerzy: Wiedeń (wszystkie zakłady). 

Zegarmistrze: St. Gotthard Węgry. 

Robotnicy kos: Kalk i Schlebusch (prowincye 
nadreńskie. 


KOMUNIKATY. 
GRUPY MIEJSCOWE. 


Stowarzyszenie jubilerów, złotników itd. w Au- 
stryi. Grupa miejscowa X. we Lwowie. Lokal 
grupy miejscowej znajduje się przy ul. Panskiej 
1. 12, I p., gdzie w każdą sobotę wieczorem od 
7t/2 do 9 godziny odbywają się zebrania, W tym 
też czasie można płacić wkładki do organ:zacyi. 
Wszelkie sprawy organizacyi załatwia kolega 
Ludwik Landkusch (Żółkiewska 59a). 


Morawska Ostrawa. Wszelkie ko- 
respondencye w sprawie organizacyi adresować 
należy: Wincenty Winkler, Strassmanbrdu, 
Mor. Ostrawa. 


Drukarnia Ludowa w Krakowie. 


